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W s z y s t k o  d la  w s z y s t k i c h

t̂abowosci Î Vvrtjou’c,
n

zecz godna uważania  z wielu m ia r ,  iż w kilku  
“Siennikach polskich wychodzących w różnych krajach, 
"[jednej niemal porze orzeźwiła  się ochota  ku  zabra- 
n !" ściślejszej znajomości z tą f i l o z o f  ją ,  k tó rą  przed 
niewielu l a t y , najznakomitsi  pisarze nasi od wsze­
lakiej czci i w iary  odsądzili ;  a  k tó ra  przecież uczo­
nym ościennych Niemiec ta k ą  s ławę w calći Europie  
Sjednala. W tym  względzie  nie zaszło  żadne poró­
ż n i e n i e  m iędzy dziennikarzami; co atoli  bynajmniej 
nas nie zadziwia.  Jeżeli bowiem z rzetelną  ciekaw o- 
®cią c z y ta m y  doniesienia z Niemiec o s ławnych a k to r ­
kach, o ładnych śp iew aczkach ,  o zwinnych tance- 
fzaeh , o uda tnych skoczkach , o kug larzach  niepo- 

ybnych w swej sz tuce ,  o herkulesach  o lbrzymiej 
■nocy, 0 szybko b ieg aczach , k tó rzy  się jeszcze niko- 
n,u wyprzedzić  nie dali , o maskaradach,,  na które 
" jezdża  pom patyczny  x ią ze  karnaw ału  w saniach cią- 
Rnionychprzez biatychniedźw iedzi,z pocztem różnobar- 
" y c h  l a i w i  kostjunviw; jeżelić do naszego przypada ją  
aitiaku wm a reńsk ie ,  i t łum nie  uczęszczamy na przed- 
ńiteśeiowe widowiska sceniczne Wiedeńczyków ; je- 
ze!i naostatck radzi s łucham y powieści w ykw in tnych  
gastronomów o tam tejszych  k a rm en a d la ch , melspei- 
*ach , t o r t a c h ,  b iszkok tach ,  s tyryjskich  kap ło n ach ,  
dunajskich karpiach , o zmyślnych i dowcipnych pu ­
d lach ; czemu/,byśmy z ró w n ą ,  jeżeli nie większą 
Jaszcze c iekawością ,  jakie j  takiej zas ięgnąć n iechcie-  
* wiadomości z  tych  samych Niemiec o ich sławnej 

nauce , o ich s ławnych autorach i profesorach w Mo- 
nach jum , w  Berlinie 1 Czyż ten uczony świat nie­
m ieck i ,  czyliż ci f i lozofowie, ci e rudyci  i profeso­
rowie nie warci takiego przynajmniej w z g lę d u , jaki

np. zawzięliśmy ku  F reyszycow i nieśmiertelnego We­
bera?  Nie wzbudzają/,  w nas równej c iekaw ośc i,  z 
j a k ą  np. radz ibyśm y uslyszyć  na scenie naszej tę ni­
gdy w gazeeiarskim świecie  n iew ysław ioną  pannę 
So n n iag ,  k tó rą  unieśmiertelniają  niezliczone wize­
runki na chustkach do uc ierania  nosa i na  tab ak ie r ­
kach ;  albo też owego hożego Alpejczyka, w narodo­
wym , oryginalnym stroju , k tó ry  wszystek kraj  nie­
miecki przebiega i w szystk ich  zachw yca  czaru jącym  
głosem , melodją prostych sielskich piosnek , które 
kiedyś z w tórem  fletni b rzm ia ły  na w ierzchołkach  
jego g ó r  rodzinnych, na szczy tach  Alp? Uważajmy 
naukę Niemców jako  osobliwość ; m ie jm y ją za  oso­
bliwość naszego w ie k u ,  k tóra  przecież w a r ta  takie-  
„o uważania.  Skoro winnego nie odm aw iam y ho łdu  
postronnym dziwom u ro d y ,  t a le n tu ,  m odnych f ra ­
szek , ulotnych zabaw, a tle tycznćj mocy i pieścidet 
gustu ;  skoro to wszystko co przechodzi zw ycza jną  
miarę w jakim kolw ickbądź  względzie juz  nas poru­
sza ,  zdumiewa i tak  silnie pociąga ku sobie, czemuż 
także nie m ia ły b y  nas pociągnąć ku sobie ,  dz iw y 
rozumu i myśli tych  rzeczyw is tych  mocarzów um y ­
słowego św ia ta ,  k tó rych  geniusz, k tó rych  duch i n a ­
u k a ,  tak  daleko przechodzą zw y cza jn ą  miarę na­
szych wyobrażeń, naszych wiadomości? Cieszyć się 
powinniśmy, że w y d a w c y  n iektórych dzienników 
polskich zaczyna ją  zw racać  na  tó w szystko uwagę  
swoje. Już  Polacy odrzucili mnogie uprzedzenia we 
względzie estetycznym . Już  teraz  inaczej sądzą  o 
wartości tw o ró w  sztuki ; już in n ć m , niżeli przed  
niewielu l a t y ,  okiem, p a trz ą  na  postęp li te ra tury .  
Wyobrażenia większości uległy w tej mierze wielkiej 
zm ian ie ,  k tó rą  czas  sprawił,  a  której po nas spólcze- 
sna Europa w yciąga ła .  Ale nie dosyć na tern. Śm ia­
łym krokiem dalej jeszcze w inniśmy postąpić;  od 
g u s tu  i im ag inacji do myśli i rozum ow ań umiejętnych;



ud piękności- w porzii  i sztuce &o f i lo z o f j i .  T e  k o ­
lej koniecznie p rzebyć  p o trzeb a ;  potrzeba stoczyć 
tęż same walkę w wyższym  względzie ,  w obszerniej­
szym  zakresie ,  w sferze po jcć f i lo z o fic z n y c h , k tóra 
od la t  kilku t rw a  u nas w systemie l i te ra tury  poe­
tyckie j.  B ardzo  na tura ln ie !  Jedno z drugiego wy­
p ły w a  i w szystko razem się w iąże ;  a  ni , t  n ie  m a  
w  swej mocy , żeby mógł s t rzym ać  popęd raz u m y­
słom nadany. Łatwiej może zas tanow iłyby  się ro z ­
biegło koła  powozu, lecącego chyżym  pędem na dół 
z  s ro m e j , przepaścis tej wyniosłości 1 Jak  ów źle ce­
n io n y ,  a  gorzej jeszcze z rozum iany  klassycyztn  fran- 
cuzkich p isa rzy ,  k tó ry  k lassyeznym nie j e s t ,  z któ- 
r f „o  się ty lko  urodziło nawyknienie do niewolniczego 
n a s lad o w s tw a , do myślenia nie sw oją  g ło w ą ,  i do 
pojmowania  rzeczy cudzem rozum ien iem ; jako  ten 
m niem any  klassycyzm  n ieprzetam ane s taw iał  pvze- 
szkody  rozwijaniu się o jczystych talentów  w litera­
tu rze  poetyckiej : tak  samo na polu fi łozo fi c.z nem , 
n a  polu nauk i umiejętności,  szko ła  m ateria listów  
r  em piryków  nierozświecona pochodnią k ry ty k i ,  do­
tychczas  ogranicza w Polsce w ładzę m y śl i ,  i u t rzy ­
m u je  rozum nasz teoretyczny w pewnej opisanej m ir­
rze  , j a k  w więzieniu , jak  w okowach. W y rw aw szy  
się z niem owlęctwa estetycznego, ezyliż nazawsze po­
zostać  nułmy w niem owlęctw ie filo zo fic zn em u  Ni­
gdy/. n e dom ierzym y do owego kresu , k tóry  osią­
gnąć  pozwala ją  nam nasze przyrodzone zdolności,  
a  jeżeli godzi się rzec p raw d ę ,  nasze lwie s iły  urny- 
tto w e l  Czegóż się bowiem Polacy nie nauczą ,  i c z e ­
go nie pojmą jeżeli  zechcą?  Stawni z  m ęztwa, dziel­
ności i mocy w b o ju ,  m ogliby  zas łynąć  równą po­
tę g ą  w  myśli i mocą w rozum ow aniu   Z położe­
nia  naszego k ra ju  , z  k l imatu nawet wynika ta  po­
t rze b a  filozoficznych rozmyślań. Nasze niebo po­
chm urne  , nasze powietrze dżdżyste  i słotne, nasze 
wspomnienia  melancholijne, żałosne. Cóż nam zostaje? 
Ż y ć  z m m c m i. s o h ą ,  s z u k a ć  p o c ie c h y  w d u c h u ,  
s z c z ę ś c ia  w m y ś l a c h ,  w ie lk o ś c i  i s ł a w y  w n a u ­
c e .  W s z y s t k o  i n n e  z a m k n i ę t e  d l a  n a s  i n i e ­
d o s t ę p n e .  A le  j a k ż e  d a l e k o  u n i o s ł a  n a s  r o z ­
w a g a  te g o  p r z e d m i o t u  ! C h c ie l i ś m y  w s p o m n i e ć  
o, t y c h  d z i e n n i k a c h  p o l s k i c h ,  k t ó r e  z a c z y n a ją  
f i lo zo fo w ać .  W  lej  m ie r z e  z a s ł u g u j e  na  b l i ż ­
s z ą  u w a g ę :  / / o  l i  c za r t i n  w y d a w a n y  p r z e z  W a ­
l e n t e g o  C h ł ę d o w s k i c g o  w G a l ic j i  i T y g o d n i k  
P e t e r s b u r s k i .  O s t a t n i  u m i e ś c i ł  w d r u g i m  n u ­

m e r z e  sw o im  a r t y k u ł  p r z e ł o ż o n y  z j ę z y k a  a n »  
g i e l s k i e g o  o m e c h a n i c z n y m  c h a r a k te r z e  n a * 
s z e g o  w ie k u .  Z p o d o b n y c h  a r t y k u ł ó w  m o ż n a  są*- 
d z ić  o - z a m ia r a c h  r e d a k c j i  te g o  p i s m a ,  a s z c z e ­
g ó ln ie j  o j e j  p r z e k o n a n i u  w r z e c z a c h  f i ł o z o f j i . 
A u t o r  r z e c z o n e g o  a r t y k u ł u  w T y g o d n i k u  P e ­
t e r s b u r s k i m  m ó w i,  że  w ie k  na sz  j e s t  w ie /t i  n n  m a ­
c h in ,  w e  w s z e łk ie in  f i z y c z n e m  i m o r a l n e m  z n a ­
c z e n iu  te g o  w y r a z u .  T o  z d a n i e  s p r a w d z a  p r z y ­
k ł a d a m i  z r z e m i o s ł ,  r ę k o d z i e ł  i t .  d .  D a le j ,  
t w i e r d z i :  “ Se n i e  t y l k o  św ia t  f i z y c z n y  i z e w n ę ­
t r z n y ,  le c z  w e w n ę t r z n y  i d u c h o w n y  u l e g ł  t a ­
k ż e  m e c h a n i c z n e m u  w p ł y w o w i ; m o g l i b y ś m y  s p r a ­
w d z ić  t e n  c h a r a k t e r  ( s ą  s ło w a  a u to r a )  w e  w s z y ­
s t k i c h  w i e lk i c h  p r z e d s i ę w z ię c i a c h  n a sz e g o  c z a ­
su  p o d  u m y s ło w y m  w z g l ę d e m ,  n a  n a u k a c h ,  
k t ó r y m  s p r z y j a ,  na  sp o s o b a c h  j a k i e m i  j e  u p r a ­
wia ; w  p r a k t y c z n y m  w z g l ę d z i e  n a  p o l i t y c e ,  n a  
s z t u k a c h , r e l i g j i ,  o b y c z a ja c h :  n a  w s z y s t k i c h  
ź r ó d ł a c h  u m y s ł o w e j  i m a t e r j a l n e j  j e g o  c z y n n o *  
ś c i . . .  I t a k  m a m y  m a c h i n y  do e d u k a c j i :  m a c h i ­
n y  L a n k a s t r a  , H a m i l t o n a .  U m i e j ę tn o ś c i ,  s z tu ­
k i  , l i t e r a t u r a ,  w s z y s tk o  p o ł e g a  na  m e c h a n i z ­
m ie .  Ż a d e n  d z i ś  N e w to n  w n i e m e m  r o z m y ś l a ­
n i u  n i e  o d k r y j e  u k ł a d u  św ia ta  ze  s p a d a n ia  j a b ł k a ,  
a le  k tó ś  i n n y ,  w c a le  n i e  N e w to n  w s w o je m .m u ­
z e u m  , w  sw o im  i n s t y t u c i e ,  p o ś r ó d  b a t e r j i  r e ­
t o r t  i g a lw a n i c z n y c h  k o l u m n  , r o z k a z u ją c y m  
t o n e m  p y t a  p r z y r o d z e n i a , k t ó r e  s ię  j e d n a k  *  
o d p o w ie d z i ą  n i e  s p i e s z y . . . .  G d y b y ś m y  p r z y p u ­
ś c i l i ,  że- r e i  i gi j ą  s ł a b n i e ,  d o ś ć b y  b y ł o  w p a r ­
l a m e n c i e  p o z w o l ić  n a  k u p n o  za m i l j o n  c e g i e ł  i
p o b u d o w a ć  k o ś c i o ł y   Z w a ż m y  n a p r z y k ł a d
o g ó l n i e  s t a n  n a u k  w t e r a ź n i e j s z y m  p e r j o d z i e  ^  
E u r o p i e .  W s z y s c y  s ię  z g a d z a ją ,  żc  m e ta f i z y ­
c z n e  i m o r a l n e  nauki-  s ł a b n ą ,  a  t y m c z a s e m  
f i z y c z n e  z y s k u  ją c o d z ie ń  n a  p o w a d z e .  W  w ie ­
lu  e u r o p e j s k i c h  n a r o d a c h  n i e m a s z  n a u k i  o d u ­
s z y :  w id a ć  t y l k o  m n ie j  l u b  w ię ce j  p o s t ę p  
o g ó l n e j ,  ł u b  s z c z e g ó ło w y c h  n a u k a c h  o  mai®*
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Tji. ( * ) „  —  <{U nas s a m y c h , ,  p isze  dalej ten  
A n g l ik ,  “  filozofija duszy  po chorow ilem  d z ie ­
c iń s tw ie  n ig d y  n ie  d o szed łszy  do męzkosci , 
n ag le  zaczęła  s ł a b n ą ć ,  i n a k o n ie c  o b u m a r ła  z 
os ta tn im  , k tó r y  j ą  t ro sk l iw ie  h odow ał S tu a r ­
te m .  N igd z ie  p rócz  w N ie m cz e ch  do p sy c h o ­
lo g iczn y ch  n a u k  n ie  w idz im y  p ie rw szego  na- 
Wet p o p ę d u .  N asza  n a u k a  ,jest. f izyczną ,  c h e ­
m iczna i we w sze lk ich  postac iach  m e ch an iczną . . . .  
Nasi 'lądowi sąs iedzi zaszli jeszcze  da le j .  Je-  
flen z tych  filozofów n iedaw no o d k r y ł ,  ż e j a k  
'Wątroba żó łć  w y ra b ia ,  tak  m ózg  w yrab ia  m yś l:  
» to dz iw ne  o d k ry c ie  d o k to r  K abani je szcze  
n ieco  daw niej w swoich R a p p o r ts .d u  p h is iq u e  
et du m o r a l d e  1 'hom m e  ro z w in ą ł  w n a jd ro ­
bn ie jszy  ch szczegó łach .  Z ręczn ie  za pom ocą ana ­
tom icznych  d y ssek c j i  o tw iera  naszą  m o ra ln ą  
budow ę i w ystawia j ą  na w idok lu d z io m  za 
pom ocą drobnow idzów  L eu w e n h e c k a  i w ydęcia  
‘ na tom icznego  r u r k ą .  Raczy w ie rz y ć ,  ze m y ś l  
wyrabia się w m ó zg u ;  lecz  poezja i re l ig ja  są 
Wyrobem d ro b n ie jsz y c h  joszcze  w łó k ie n .  J a ­
k że  s ię  n ie  dziwić ta k  uczonom u doktorow i: s  
jak im  naukow ym  s to icyzm em  p rzechadza  się po 
k ra in ie  d z iw ów , sam  n ie  zdziw iony: ja k b y  mę- 
di •zec po ja k im ś  c ie m n y m  w s p a n ia ły m  w o ka­

l u ,  k tó re g o  k n n sz to w n e m i o g n ia m i ,  k a s k a d a ­
m i ,  sym fon iam i lud  m oże  się bawić i w ie rz y ć ,  
lecz on w tćm  n ie  widzi n ie  rzeczyw is tego  oprócz 
s a l e t r y ,  k la j s t ru  i s t ró n  b a ran ich .  X iążk a  j e ­
go m oże  b y ć  uważana za u l t im a tu m  m e c h a n i­
cznej filozofji w naszy ch  czasach, za p am ię tn e  
sp raw d zen ie  na  jaw ie  teg o  , co u M arc ina  S k n -  
b le r a  b y ło  jeszcze  ty lk o  m yś lą :  ze  j a k  ro z en  
m a  w łasność  p ieczen ia  m ięsa ,  ta k  ciało  ma w ła ­
sność  m y ś le n i a ;  na  mocy czego w N o ry m b e r -  

tgu m iano  spo rząd z ić  d re w n ia n e g o ,  czy skorza-

(ł )  Czyż my Polacy nie należymy do tych naro­
dów , w których niemasz nauki o duszy? U których

«ttaaa jest tylko materia l  (P»zy> Red. Kurj. Pols.)

neg o  cz łow ieka  , k tó r y  m ia ł  tak  w y b o rn ie  ro­
zumowa.’-, j a k  w ie jsk i b ak a ła rz .  W okanson  z ro ­
b i ł  ju z  k a c zk ę ,  k tó r a ,  j a k  się zdaw ało ,  j a d ł a  i  
t raw iła :  lecz  śm ia ły  p o m y s ł  n o ry m b e r s k i  j e ­
szcze nowszego w yg ląda  w ir tu o z a . , ,  T y m  s p o ­
so bem  d ow cipny  A n g l ik  ża r tu je  sobie z m ec h a ­
n iczne j f i lo z o f j i ,  k tó ra  w szystko  chce w y t ło -  
maczyć i po jąć  m cc h a n icz n e m i m a n ip u la c ja m i] ,  
w sz y s tk o ,  n a w e t  ta je m n ic ę  d u s z y ,  ta jem n ic ę  
życia i m y ś len ia  ! —  O H aliczan in je  d am y w k ró t­
c e  b l iższą  w iadom ość.

N a zg ro m ad zen iu  p o l i ty czn em  o k rę g u  k u ja ­
w s k ie g o , o b rany  rad cą  oby: P .  Jan T a b aczy ń sk i ,

P a n  L u d w ik  Sabatow ski w ce lu  da lszego do­
sko n a len ia  s ię  w je z y k a c h  o r j e n ta ln y c h  , u d a ł  
się w końcu  r .  z .  z L iw o rny  do E g ip tu .

Unia w czora jszego b y tu  śniadanie  tańcu jące  u mar­
sza łka  dw oru b y łego  je n e ra ła  b ry g ad y  lir. F re d ry , 
R ozpoczęły  się  tańce o godzin ie  p ierw szej z  połu­
dnia, a  t rw a ły  późno w Avieczor. Na u licy  E lek to ra l­
nej w wielu .znaczn iejszych  dom ach b y ły  z ab a w y  
tańcujące  u  hr. B rzostow skiej, u P . H erm ąnow ćj i  
P . Kosseckiej wdow y po b y ły m  pułkow niku w ojsk  
polskich. M askarada  w czora jsza  nie na leżała  do n a j­
liczniejszych; ale  p rzy o zd o b ia ło  ją  k ilk a  p ięk n j’ch i  
gustow nych ub iorów  m askow ych . C elow ały  pom ię­
d z y  nienii T u rczy ń k i; sta ru szk i; k o łp ak i ponsow e z. 
płaszczam i niebieskiem i; Z aw ojem  p łaszczam i, obło- 
zonenii sobolim  fu trem ; s tro jn e  p ió ra  p rzy  ub io rze  
nader gustow nym  i kib ici ba rd zo  zg rabnej; kapelu­
sze z obszernem i denkam i i t. d. i t. d.

P ew ien  m y ś l iw y  u b i ł  n iedaw no  nadzw yczaj 
w ie lk iego  w ilk a .  N ie z m ie rn i e  tern  u rad o w a n y ,  
opow iadał swój czyn  zna jom y m  i ażeby  podw yż­
szyć w ich oczach swoję z a s łu g ę ,  w y licza ł szko­
dy p rzez  n iego  z rząd zon e  i p r z y  ko ńcu  d o d a ł  
w na jlepszej  w ierze :  B y ł  on  ta k  ż a r ło c z n y  i p o ­
s u w a ł  z u c h w a ło ś ć  sw o jg  do  te g o  s to p n ia , ze  
sig p o r y w a ł  n a w e t  n a  o b y w a te ls k ie  i  d w o r ­
sk ie  b y d ło .

Starzec 60 letni z nazwiska i imienia niewiadomy, 
przechodząc ulicą ordynacką spoczął na schodach, 
pod N. 1313 i tak  nagle zasłabł, że w kilka minut ży i  
przestał.



(A. n.) M ości R ed a k to rze !  W N 10 7 4 K u - 
rjera WPana wyczytałem zupełnie mylne wspo­
mnienie o bitwie pod Lipskiem w roku J813 
stoczonej; tam bowiem walczono najp.rzód dnia 
16 października od godziny 8 zrana aź do zmro­
ku, a następnego dnia to jest 17 by ł ów spo­
czynek, który podług pisma WPana przypada 
na 18, na ten dzień w którym najzaciętsza 
walka od rana aź do ciemnej nocy trwała; dzień 
w którym wojsko saskie swój oręż przeciw 
nam obróciło: dzień nareszcie, po którym
wódz nasz naczelny jako marszałek by­
łego  cesarstwa francuzkiego chwalebną śmierć 
w nurtach Elstry znalazł. Pewny jestem, że 
WPan w przedmiocie tak ważnym, umieścić ze­
chcesz, niniejsze sprostowanie które przesyła 
naoczny świadek krwawego i pamiętnego boju 
ludów w dniu 18 października r. 1813. Pro­
szę zarazem przyjąć życzenie nie należenia ni­
gdy do takiego spoczynku, jeśli jestes' przyja­
cielem spokojności. G ran a t .

Już donieśliśmy , że wyszły poezje biblijne 
ułożone przez Stefana Witwickicgo. Piękny  
ten utwór, którym autor zbogacił i język i l i ­
teraturę polską, zasługuje na dokładny rozbiór 
krytyczny, który w jednym z następnych nu­
merów Kurjera Polskiego, będziemy sic starali 
wykonać. Tymczasem kładziemy tu wyjątek 
z tych poezji, jedną z powieści p. t, Ismael', 
nie dla tego, zehy ta powieść miała być pię­
kniejsza od innych; wszystkie bowiem, tak pod 
względem układu, jako i wykończenia mają j e ­
dnaką zaletę, i wszystkie noszą na sobie cechę 
świetnego talentu ; ale jedynie , że ta powieść 
krótsza od innych , łatwiej zmieścić się może 
w naszem pisemku:

„  D z iec ię ! ustąp mu pićrwszeustw a ,
Nie odmawiaj rni o tiary .

Bóg  chce tego posłuszeństwa ,
1 Izy  proszą cię Agary.

„ Nie zapomnij tej różnicy ,

Choc to matki duszę r a n i :
Ześ jest  synem n iew oln icy ,

On dziecięciem dumnej pani. ,,  
„ M a tk o ,  prosisz mię daremnie , 

Niechaj Sara  \< oia k r z y k ie m ; 
Czemże leps * /  on odemnie ,

Bym mu nie b y t  rówiennikiem  ?
„ Jednegośmy ojca dzieci ,

Od jednego Boga d a n i ,
Jedno słońce dwtjin nam świeci :

J a  z n am m atk ę  , n ieznan i  pani.
„ Czyż on w puszczy głośniej z n a n y , 

B yn ad em n ie  wyżćj siedział?
55e od nieba zwiastow any ?

I mnie anioł p rzepowiedzia ł  
„ M atko , nie znoś tego s ro m u ,

Niech nam k rzyw dy  nikt nie c z y n i ; 
Niźli s ługą  męża domu ,

Wolisz panią być pustyni.
,, Zaczniem la ta  pożądane

Za wolności tam  okupem ,
W esół strzelcem twym  zostanę ,

Będę ż y w i łc ię m y m  łupem.
„N iech  tu innych ściska t rw o g a ,  

Niechaj pod ły  w jarzmie ginie ;
M y  nie s łudzy  , m atko d ro g a ,

C hodźm y, lećmy na pustynie 
„  Przecież anioł tw ój na puszczy

Ten mi w yrok p rzyniól  z liden :
Ze śród wrogów żyć mam t łu szczy ,

Przeci w w szystkich mam być jeden. 
„ Kiedyż , kiedy stanę zbrojny f  

Kiedyż z dziecka będę mężem t 
Serce płonie ogniem w ojny ,

Ręka  drży mi za  orężem.,,
1 ojciec , choć rozżalony ,

S tw ie idz i ł  s łow a  te  .Agarze ,
Dla  przywidzeń dumnej ż o n y ,

Na los z dzieckiem iść jej  każe.
I ak  za  wierność swą doznaną ,

\ \  zg.irdę w miejsce m a n a g ro d y , 
Ledw ie  w drogę biednej dano 

Jeden chleb i buk łak  wody,
„ ł  r z e s ta ń , matko , m yćs ię  ł z a m i ,

Bóg nas s tw orzy ł  i wyży w i , 
Będziem w o ln i , będzicm sami,  

ł bez panów i szczęśliwi., ,
B iegł Isinael puszczą śm ia ło ,

Swe wygnanie  matce chwali. ,
Ale w ody już  nie s t a ło ,



Już pragnienie śm iercią p a l i !
Słońce ża rzy  się w przestw orze ,

Skw arne niebo p io m ien ie je ,
W re  ogniam i piasków  m orze..

Z upragn ien ia  dziócię mdleje.
L edw o krok i staw ić  zdo ła  ,

Slabem  ciałem  już nie w łada  :
W ody! m atko! „ z jękiem  w oła ,

^  I bez sil u nóg je j pada.
„  O ! w stań , p o w s ta ń , drogie dziecię !

Pij łz y  m o je , zdrój ich sp ływ a!
O ! ty  życia  m ego życie !

0  ! ja  m atkan icszczęśliw a! .
„  Boże! W ielki św iatów  Panie!

T y łeś  dla m nie łask  p o ło ż y ł/
U słysz duszy  mej w o łan ie , 

r  Zbaw  mi dziecię k tó reś s tw orzy ł! 
„O bietn icom  Tw oim  w ie rzę ,

Duch mój chw ałą  T w ą  p rzeję ty  !
Oto s łu g a  w prochu le ż ę ,

M iło sierd z ia ! ś w ię ty ! św ię ty  ! „
1 m y ś lp 'en v sza  je s t  p odzięką:

Prom ien isty  anio ł b ły s n ą ł ,
W skazał w ziem ię jasn ą  rę k ą -

1 obfity zdrój w y try sn ą ł
D. 15 |6  i 17 b. m. w prow adź, p rzez  rogatki warsz. 

Prags: ż y ta  kor. 2363; pszenicy 2420; grochu 483; g ry ­
ki 111; jęczm ienia  1926; ow sa -2555; siana fu r 507; sło ­
w y 33'.; drzew a 1751; węgli 132; m ą k i  pszennej 117 ; 
śy tnej 49 0 ,• g ryczanej —; kaszy  jag lanej 69; gryczanćj 
183 jęczm iennej 133; wołów 13 cieląt 481 ; w iep rzy  28; 
haranów  — ; drobiu 4511; m asła  g a rcy  168!); sło ­
n iny połci 14; p iw a beczek 50 go rzałk i garcy  28; ja j  
1846 kóp; se ra  1950 sztuk.
, D nia 16 h. m. płacono na ta rg a ch  w arsz. i prags. 
®yto odB jdo 8 gr 25, pszen. od 15 j  do 18; groch—od—do 
— g r —: fasolę od — do —; g ry k a  od — do — jęczm ień 
od 7 j do 8; ow ies od 5 do 5 gr. 25; mąkę  psz, ordy. od 
32 do 32 j; ż y tn ą  pyt. od 14£ do 15; kaszę  jag lan ą  od 
22 do 24; g ryczanę  zw ycz. od 15 do 1 8 ; gry . drob 
od 38 do 40; jęcz . razo. od 16 do 17; ordyn. od — 
do —; sążeń d rzew a sos. od 18 do 20; w oły  od 5 
do 13 duk: cielęta  od 12 do 29 barany  od — do — 
w ieprze od 30 do 98 z ł . ;  m asła  fun t o'd 24 d o 2 8 g r.; 
słon. fun t 16 groszy.

Przy iechali  do W a rsza w y .  — N ientojew ska Ant. je ­
nerałów  a  522 P o d w a le ; Sk ierm unt F ranciszek  403 
B ru k o w a ; Suchodolski Jó ze f ta m ż e ; G ieratdow ski 
m ajo r 372 K rak . P rzed  ; W yganów ski Jan  625  Kozia

B ulew ski m ajo r 489 M iodow a; W ojczyńsk i Antoni 
570 D ługa; R utkow ski W al. R e jen t 584 D łu g a .

D ziś z im na stopni 4.
T E A T R  NARODOW Y. Ju tro  ope. M ularz  i Ś lusarz .

^^trtbomosct
P osłow ie  tu r e c c y  H a l i t  P asza  i N ed sz ib  Su-  
le jm an -E f fen d i ,  p rz y b y l i  do P e t e r s b u r g a ,  s ta ­
n ę l i  w d om u h r .  L i t ta  i d n ia  28 s tyczn ia  p o d ­
ł u g  k a le n .  daw nego  , m ie l i  p o s łu c h a n ie  u N. 
P an a .  W  d n iu  na  p o s łu ch an ie  oznaczonym  w y ­
sied li  z k a r e t  dw o rsk ich  p rz e d  w jazdem do p a ­
łac u  z im ow ego, wT k tó r y m  zg ro m adz il i  się of- 
fieerowie, cy w iln i  , byw ający  u dw oru  i k u p c y  
-.a b i l e ta m i .  P o  obttdwu s t ro n ach  dziedz ińca  
i pokojów , aż do sa l i  ś.  J e rzeg o  s ta li  ż o łn ie rz e  
z gw ard ji .  U b ra m y  p rz y ję l i  ich  dwaj u r z ę d n i ­
cy obrzędow i; dwóch fu r je ró w  dw o rsk ich  i dwóch 
laufrów p o p rz e d z a ło  i c h ,  a sto jące  po obudw u 
s t ro nach  w ejsko ,  oddaw ało  im h o n o ry .  N a scho­
dach w y sz e d ł  na p rzec iw  n ich  m is t r z  ob rzędów , 
a w poko ju  k aw a le r  gardów  p o w ita ł  ich  m a r s z a ­
ł e k  dw oru .  W ie lk i  m a r s z a ł e k  dw o ru  1 w ie lk i  
m is t rz  ob rzędów  pow ita l i  ich  w sali  w k tó re j  
m ie l i  czekać  p o s łu c h a n ia .  T a m  proszono  ich ,  
aby u s ie d l i  i p rz y n ie s io n o  im  kawry i in n y c h  
p o k rzep ia jący ch  napojów . T y m c z a s e m  w ie lk i  
szam belan  d o n ió s ł  N . P a n u  o ich  p rz y b y c iu  , 
poczem p rz e z  cz te ry  n a s t ę p n e  sale  w prow adze­
n i  b y l i  do sali  p o r t re to w e j  , z k tó re j  w ie lk i  
szam belan  z a p ro w ad z i ł  ich  do sali tro no w ej ,  zwa­
nej sa lą  ś. J e r z e g o .  W  sali te j p rzy jm o w a ł  N . 
Pan  na  t r o n ie  p o s łów  tu re ck ich .  O taczali t r o n  
cz łon ko w ie  N .  R o d z in y ,  dalej cz ło n k o w ie  r a ­
dy  p a ń s tw a ,  s en a tu ,  je n e ra ło w ie  i officerowie 
sz tabu ,  oraz u rz ę d n ic y  c z te rech  p ie rw szy ch  k la s .  
Pos ło w ie  w szed łszy  do sali , u cz y n i l i  p ie rw szy  
p o k ło n  p rz y  d rz w ia c h ,  d ru g i  na  ś ro d k u  sali,



trzeci w niejakiej odległości od N. Pana , pak­
tem zatrzymali, sic i l la li l  Pasza trzymając w 
ręk u  list Sułtana powiedział mowę w języku 
tu reck im  k tó rą  następnie przeczytano w ję zy ­
ku  rossyjskim. Przybliżywszy się potem Ha­
lil Pasza dt> t ronu , poda ł  N. Panu lis t  S u ł ta ­
na, a N. Pan oddał go wicekanclerzowi, k tóry  
p o ło ż y ł  go na stole w tym cela przygotowa­
nym  i odpowiedział posłowi w imieniu N. P a­
na; odpowiedź jego przeczytano w języku tu re ­
ckim. Po przedstawieniu urzędników poselstwa 
w innej sali, udali się posłowie do małej sali 
tronowej, gdzie tym samym obrzędem, jalc N. 
Pah , 'przyjmowała ich z tronu N. Pani.  Do 
mieszkań Swoich powrócili w tym  sam ym  po ­
rzą d k u ,  w jakim przybyli.

Radca kolegjalny w Rossji Paweł Demidow 
darował 500,000 rubli  na wsparcie wdów i s ie ­
ro t,  k tórych  m ałżonkow ie ,  albo ojcowie w b i ­
twach za górami ba łkańsk iem i udział mieli.

Gwardje fo ssy jsk ie  Wróciły z T urc ji  unia 28, 
*3, 25 i 26 stycznia do Pete rsburga .

Na przedstawienie J. C. M. W. Xigcia Ce- 
sarzewicza , w ynies iony zos ta ł  na stopień r ze ­
czywistego radcy stanu m arszałek  szlachty po­
dolskiej,  radca stanu i szam belan , hrabia Kon­
stanty  Przezdziecki.  Podobnież na p rzeds ta ­
wienie N. Cesarzewicza radca nadworny przy  
gubernatorze wołyńskim Romanowski, miano­
wany został radcą kolegjalnym , doktorowie 
m edycyny na Podolu Vokelman, i w B ia łym ­
stoku Kazimierz Zabella zostali assessorami 
kolegjalnem i, a dy rek to r  szkół podolskich se­
k re ta rz  kolegsk i Kowalewski o trzym ał wyższy 
stopień.

W ciągu roku lipłynionego odebrało sobie 
życie w P e te rsb u rg u  22 osób; z tych  11 zakoń­
czyło je  przez powieszenie; 8 przez p rz e ­
bicie; 3 przez w ystrzały .

^ Z g ro m a d z e n ia  prawodawcze pod  rozmaitemi

nazwiskami, odbywają teraz posiedzenia W n r *  

stępujących krajach: W Zjednoczonych krajach 
A m eryki północnej naradza się kongres  ; vr 
Anglji zagajony został parlament; w Norwegji 
S to rth ing ; w Szwecji sejm ciągnie już  od k i l ­
ku  miesięcy swoje narady ; toż samo w N id e r ­
lan d ach : tak zwane stany naradzają się w Wir- 
tem bersk ie in ,  Gotajskiem i innych mniejszych 
krajach n iem ieck ich ,  oraz w W. X. Poznań­
ski ein.

Lud w Bristol zgromadził się i uchwalił pro­
je k t  do nałożenia podatku na bawiących za gra­
nicą Anglików. W ogólności w wielu hrabstwach 
angielskich idzie lud za p rzyk ładem  B irm ing­
hamu i zawiązuje unje.

Obliczono, że wciągu dziesięciu l a t  podwoi­
ła  się w Europie potrzeba bawełny.

Pod nazwiskiem subskrypcji  narodowych, a l ­
bo konfederac ji ,  zawiązują się w N iderlandach 
podobne stowarzyszenia , jak  we Francji  towa­
rzystwo b retańsk ie ,  przyrzekające stawiać opór 
■wybieraniu podatków niekonsty tucyjnych . ,

J Z Y S  P O L S K A .
N u m er  1 0  Izydy  Polskiej w yszedł z d ruku .  

Treść zaw artych  w nim materji następująca:
W y ją te k  z ku rsu  chemji zastosowanej do 

sz tuk, k tó rą  P. C lement Dcsormes wykłada W 
k o n se rw a to r ju m  sztuk i rzemiosł w P aryżu . 
T ą  razą mowil P.  ̂ C lem ent o oświecaniu gazem 
olejnym. L u b o  światło ze too części oleju spa­
lonego za pomocą knota  w lampie, w takim zo­
staje s tosunku  do światła z tejże samej ilości 
oleju poprzednio  na gaz zamienionego, jak i o i k  
135; jednakże zdaniem P. Cleinent, znaczne na­
k łady na aparaty  do wypędzania i rozprowadza­
n i a  gazu. stawają na przeszkodzie upow szech­
n ien iu  się tego sposobu oświecania. Skoro  
więc ten wynalazek we F ranc j i  upowszechnić 
się nic może; tern bardziej u nas w Polsce gdzie 
olej jest  tańszy. Z kolei rozpraw ia ł  P. C l e m e n t  
o ciepliku. T em p era tu ra  i ilość cieplika nie 
są tą samą rzeczą; do oznaczen ia  ostatniej i>*



( 393 )

Uzęb a obrać  j akowe  ciało za je d n o ść , k t ó r a b y  
* ła twością  pos łużyć mogła do j e j  w y m ia iu .  1 • 
Clement radzi  p rzyj ąć  za je d n o ść  w tej mierze:  
ilość ciepła  po t r zeb n eg o  do podni es i en ia  t e m ­
p e r a t u r y  w k w a rc i e  wody  na jeden s t o p i e ń s t u -  
m ia ro we go  t e r m o m e t r u .  T ę  jedność  n azywa  on 
jed n o śc ią  c iep liko w ą  [C alorie). — D rug i  a r t y ­
ku ł  o kośc iach  b yd lęcych  w e w zg lę d z ie  ic h p r z y -  
da tn o śc i na  żyw ność d la  lu d z i ,  z d z i e l ą  n ieda­
w no ogłoszonego p rzez  P. d’A rc e t  opi su j e  apa ­
r a t  do wyc iągan i a  ga l a r e ty  z kości .  Na  j ed nę  
po rc j ą  posi lnej  z u p y  r achu j e  s i ę  suchej  ga l a r e ty  
j  łuta; t y m  spos obe m jeden f u n t  kości  wyda j e  
?-| po r c j i  z u p y ,  k i ed y  z j ednego fu n t a  mięsa 
Zwycza jni e  o t r z y m u j ą  się t y l k o  d w ie  porcje  
r o s o ł u ! — Cieka we  są doświad cze n i a  P. S ma r t  
angi el sk iego i nżen i e r a  z w y t r w a ło śc i ą  d r zewa .
Łat ę  mającą osiną część cala grubości  opa r ł  d w o ­
ma końcami  na po ds t awkach ,  w  ś rodku  zas z a­
wiesza ł  c i ężary .  L e c z  j uż  pod c i ęża rem u  f u n ­
t ó w  złamała się. I n  na lata z tegoż samego d r ze ­
w a  i t ak iegoż  w y m i a r u  w  o b u d w u  końcach w y ­
t ężo na  k l i nami  w y t r z y m a ł a  270 f u n t ó w  cięża­
r u  ! Za tem przez  w y tę ż en i e  wy t r zyma łość  je) 
powięk szy ł a  się o q4 * raza.  P. S m a r t  zas tosował  
t o  odk ryc i e  do b u d o w y  da ch ów . — D a c h ó w k i z 
la n eg o  że la za  wy na l a zk u  P C a r t e r  p a t e n t o w a ­
n e  w  Ang!j i  są p r a w ic  wiecznej  t rwałośc i ;  na 
dac hu  żadnego nie po t r zeb u j ą  umoco wa n ia ,  a l ­
b o w ie m  p rzez  w ła s ny  swój c iężar  i  sposob uło­
żen i a  op i e r a j ą  się na jgw a ł t own ie j s zym  wich rom.
W  p o r ó w n a n i u  z o ł ow ian em  p o k r y c i e m , l e d w o
co więcej  jak t r zec ią  część kosztują .  — P. R o b e r t  
ubog i  i p r o s t y  gó rn ik  w  A n g l j i  w y na l az ł  apa ­
r a t ,  k t ó r y  może  być u ż y t y  p r zez  l udz i  p r ac u ­
j ących  śród d y m u  i s zk od l iw yc h  dla zd ro w ia  
w yz i e w ów .  W y n a l a z c a  czyn iąc  na własnej  o so ­
b i e  doświadczeni e  w  obce  t o w a r z y s t w a  o gn i o ­
wego  w  M a ns zes t e r ,  w y t r z y m a ł  w  p iecu  su -  
szar skim,  przy'  t em p e ra t u r z e  43 R .  dwadzieśc i a  
c z t e r y  m in u t ,  w c iągu k t ó r y c h  r z u c a n o  do pi e ­
ca wi l°Otuą b aw e łn ę ,  mo kr e  siano i siarkę.  
R ząd l iol lei lderski  kazał rozdać 28 s z tuk  tego 
ap a ra tu  dla m a r y n a rk i ,  a 25o sz tuk  dla  a i t y l e -  
r j i  N a r z ę d z i e  t o  mog ł oby  i u nas być  p rzy ję ­
t e  do  ap a ra tó w  o g n io w y c h  po m i a s t a c h . - - A m a -

t o r o w i e  m y ś l i w s t w a  z eiekawos'cią czytać bęćfą 
a r t y k u ł  o u lepszonym  k sz ta łc ie  k u l  p rzez  P. Bo- 
wel l .  T e n ż e  w y łoży ł  p r zy c z y n y ,  dla  k tó r y c h  
ku l e  w y s t r z e l o n e  z p i s t o l e tu  lub  s t r z e lb y  c h y ­
biają  c elu .  Za radza j ąc  tej niedogodności  p r z y ­
daje Bo wel l  do ku l  t r zo n k i  na 3/*4 cala d ł u -  
oie z g rubeg o  d r u t u  mosiężnego.  T a k i  t r z o -  
u e k ,  jak  okazu ją  doświadczen i a ,  n ie  pozwa la  
kul i  ob ro tu  w i ro w eg o  w  r u r z e  i w  p ow ie t r zu ;  
ła twiej  p r ze t o  t ak i e in i  ku l ami  można  trafić do 
cehi .  — P.  L i e b i s c h  m ech a n ik  p r z y  a r s en a l e  
w a r sz a w sk im ,  ch lu b n i e  z n an y  z swo ich  zdo lno ­
ści, wy na l az ł  narzędzi e r y s ow n ic ze  do zd e jm a-  
wan ia  w id o k ó w  p e r sp e k ty w ic z n y c h , k t ó r e  s zcze-  
oólnićj  do r y s o w a n i a  w id ok ów  m a l o w n i c z y c h  
1 p l anów do p an o r am y  p r z y d a t n e  być  może.  
Nie jaki  P r a t t s  w L o n d y n i e  u l epszy ł  e la s t yczne  
ma ter ace  i poduszki  na  spr ężynach .  U l ep sz e ­
nie  to zasadza się na o d r z u c e n i u  r a m  d r z e w n i ś -  
nyci i  i wsze lk i ego  d r ze w a ,  bez k tó r ego  d o t ąd  
sp r ęż yn y  w  ma te r acach  nie  mogły być u t w i e r ­
dzane.  - P .  Cogan w y na l a z ł  sposób czyszczeni a  
oleju l n i anego  i r z e p a k o w e g o  w e  d w ie  d o b y  
bez f i l t r owania ;  p rócz  k w a s u  s ia rczonego  uż y ­
wa 011 do tego pa ry  w o d n e  j. T o  wa rzy .  l o n d .  
zachęcające p r z em y s ł  zaszczyci ło  P. Cogan  za  
u d z i e l e n i e  t ego  sposobu medal em I z y d y  i  dało  
na"rody'  10 gw in e ów .  Z  p o w o d u  ('zbliżającej 
sięB p o r y  w iosenne j ,  na de r  i n t e r e s u j ąc y m  bę­
dzie dla c z y t e ln ik ów  a r t y k u ł  o u s ta n o w ie n iu  
k o m m u n ik a e ji p o c z to w e j w  c za s ie  k ry  n a  szero­
kich  rzeka ch . Co r o k  p r a w ie  z tej  p r z y c z y n y  
związki  po cz t ow e  i p rzez k i l ka  dn i  by w a ją  p rze­
r y w a n e  w  oko l i c ach  s ze ro k i em i  r zekami  p r z e -  
j z i i i ę t ych ; - , ,a jeżeli  t n  i o wdzi e , ,—są s ł owa l z y d y  
P o l s k i e j , - „ b i e dn y  prze w oźn ik , u j ę ty  nag rodą p o ­
dejmie  się p rzewie ść  t orbę  z listami,  najczęściej 
u t r a t ą  w ła snego  życ i a  tę śmiałość przypłaca. , ,  J e s t  
jednak p r o s t y  i ł a t w y  sposób u s t ano wi en i a  po
z ł amaniu się l odów ,  przeci ęte j  komun ikac j i .  \V"
t y m  ce lu  p rzec i ągnąć  po t r zeba  c z t e ry  d r u t y  
o b o k  si ebie ,  k tó r y c h  końce na j ed n ym  b r zeg u  
r zek i  mają  bvć  p r z y t w i e rd z o n e  w p ew n e j  w y ­
sokości  na s ł up i e ,  lub jakiej  b ud o w l i ,  na pr ze ­
c i w n y m  zaś b r zegu  d rug ie  końce  d r u t ó w  niżej  
p r z y m o c o w a n e  być mają.  N a  tak. r o zp i ę ty c h
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d ru ta ch  osadza się  b lo c z e k  z c  4  r o w k a m i i ha­
k ie m  u  spodu p r z y d a n y m , na k tó ry m  p o w ie ­
szona  b y ć  m o że  torba z lis ta m i. D a lsz e  a r ty ­
k u ły  za w iera ją  n a u k ę  h o d o w a n ia  k arto fli z na­
s ie n ia  , i  p r a k ty c z n ą  nau kę h o d o w a n ia  m e r y ­
n o s ó w . — N a k o n ie c  ro zm a ito śc i następ ujące:  
Ś m ie r te ln o ść  lu d z i w  r ó żn y ch  krajach; -  P r z e ­
c z u c ie  b o c ia n ó w . — C ie k a w a  w ia d o m o ść  d la  
p s c z e la r z y . — C h le b  z d r z e w a . — D o b r e  w in o  
z  k r a jo w y c h  w in o g r o n . — W in o  szam p ań sk ie  z 
m o sz cz u  g r u sz k o w e g o . — P o w r o z y  n ie s p a ln e .— 
S p o só b  z d e jm o w a n ia  k itu  z sz y b  u o k ie n .

Kommissja Województwa Augustowskiego.
W wykonaniu rozporządzenia Kommissji rządowej 

przychodów i skarbu dnia 20 stycznia r. b. N. 4700 
gruntującego się , na dekrecie Najjaśniejszego Pana 
w Odessie pod dniem J? sierpnia 1828 r. zapad łego , 
podaje do publicznej w iadom ości, iż w dniu 31 mar­
ca r. b. począw szy od godz. 10 zrana, odbywać się 
bedzie w biórze Kor.imissji W ojewództwa Augustów., 
w  sali sesjonalnej publiczna licytacja na sprzedaż 
dóbr rządowych U.śnik , w ekonomji Ł om ża, obwo­
dzie łom żyńskim  YVdztwie Augusto ws. położonych, 
składających się z  wsi Uśnika i z folwarku seperat- 
nego Uśnik oraz z propinacji do dóbr tych należą­
cych , których przestrzeń ogólna wynosi w lok 76, mor­
gów  15, p-etow  11 2 miary nowopolskiej. L icytacja  
zaczynać się będzie od summy złp . 55,981 gr. 5 w  
srebrze albo w listach zastawnych , koloru białego  
w' nominalnej wartości; opróczIpostąpionej na licy ­
tacji summy obowiązany będzie plus licytant ^coro­
cznie skarbowi opłacać w dwóch ratach zp. 2763 gr 15 
kanonu z wolnością jednak spłacenia takowego mone­
tą brzęczącą, nadto przyjmie pożyczkę od tow arzy­
stw a kredytowego ziem skiego w summie zp. 8400 
zaciągnioną od której przez następne 24 lata wnosić 
będzie, do kassy  tegoż tow arzystw a prawem sejmo- 
wem z dnia 13 czerw ca 1825 r. ustanowioną opłatę  
oprócz podatków' i ciężarów, do tych dóbr przyw ią­
zanych.

O płacać się będzie także nowo ustanowiony poda­
tek- ofiary w ilości zip . U l  gr. 18 | obok czego się  
nadmienia, że

Oddanie possessji dóbr nowemu nabyw cy nastąpi 
od dnia I czerwca 1839 r.

Za pomiar obowiązany będzie nowo nabywca za­
płacić skarbow i złp. 918 gr. 4£ a za to odbierze map- 
pę tychudóbr i rejestr pomiarowy, które w w łaściw ym  
czasie wydane mu będą, ponieważ rozkład pożyczki 
na ogólne dobra Łomże w summie zip . 599,800 za­
ciągniętej a na majętność Uśnik przez kommissję rzą­
dową przychodów i skarbu w ilości zip . 8,400 zase- 
gregowanej nie jest jeszcze przez dyrekcją tow arzy­
stw a kredytowego ziem skiego zatwierdzony; na p rzy­
padek przeto, gdyby do dóbr niniejszej sprzedaży  
uległych większą lub m niejszą przekazała summę 
aniżeli nową nabywca podług osnowy niniejszego  
obw ieszczenia przyjąć jest obowiązany, natenczas w  
pierwszym  przypadku przewyżka w połow ie od ka­
nonu w summie zip . 2763 gr. 15 ustanowionego w 
połow ie zaraz od summy złp- 55,981 gr. 5 przez 
nowo nabywcę opłacić się mającej podług zasad de­
kretem królewskim zd . 1!) (31) sierpnia 1828 r. usta­
nowionych nowo nabywcy potrąconą zostanie, w dru­
gim zas przypadku, to jest gdyby dyrekcja tow arzyst. 
kredytowego mniejszą summę od wymienionej \vy-  
pożyczki z ł. 8400 i przez nowo nabywcę z dobrami 
przyjętej od tychże dóbr przekazała, natenczas ró­
żnicę tę nowo nabywca w połow ie na kanon zam ie­
nioną mieć będzie, w drugiej połowie zapłacie skarbo­
wi wraz z summą jaka na licytacji od praetium  
fisci w summie zł. 55981 gr. 5 ustanowionej i na li­
cytacji podwyższonej wyniknie, a to w szystko sto­
sownie do zasad dekretem królewskim  wyżej cy to ­
wanym postanowionych.

Każdy przystępujący do licytacji w inien z łożyć va­
dium z ł. 5863 gr. § w srebrze lub listach zastawnych  
koloru b ia łeg o , a nadto utrzymujący się przy, licy ­
tacji obow iązany będzie zaraz z ło ży ć  drugą podo­
bną ilość z ł. 5863 gr. ». O innych warunkach li­
cytacyjnych każdy chęć kupna mający poweźm ie 
wiadomość w biorze kommissji wojewódzkiej, gdzie  
nawet warunki kupna wraz ztab ellą  źródła intraty  
wykazującą na drzw iach przy wejściu do sekrji eko­
nom icznej, w yw ieszone będą, wolno jest każdemu 
chęć licytow ania mającemu, osta n ie  obecnym dóbr 
na gruncie przekonać się .—VVSuwalkach d. 29 s ty c z ­
nia 1830 r. —  Prezes Mostowski.  — Sekretarz jene- 
ralny Brekowski.
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